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Mowy zakład karny dla kobiet
u* śvv. Maryi Magdaleny we Lwowie.

Pośród tylu ważnych, głęboko obmyślanych i dobroczynnych 
odmian, które cechoją nie dhigie jeszcze a już tak obfite w owoce 
rządy panującego nam dziś szczęśliwie Monarchy, niepoślednie zaj
mują miejsce, liczne ulepszenia w systemacie karnym, mające szcze
gólnie na względzie tę prawdę: że niedosyć jest karać, ale że naj- 
ważniejszem zadaniem jest poprawa moralna, zapobiegająca zbro
dniom przez podniesienie religijności, przez oświecenie rozumu i na
leżyte skierowanie woli, co reka w rękę z karą iść powinno i tak 
dopiero samo karanie pożylecanem uczynić może. Tak bowiem przy 
wymiarze sprawiedliwości, którego słusznie wymaga społeczeństwo i 
przy zhawiennem odstraszeniu od podobnych wykroczeń, nadgradza 
się jeszcze i uzupełnia to co zaniedbane wychowanie zostawiło od
łogiem, prostuje sic to co skrzywiły namiętności, wskazuje się na
dal droga, z której sprowadziły złe przykłady i towarzystwa: sło
wem odbywa się niejako drugie, a często w łaściwe, pierwsze wy
chowanie wielu nieszczęśliwych, otwierają się im oczy, rozgrzewa
ją się serca, i z plag towarzystwa wyrabiają się członki nie tylko 
dla siebie, ale i dla niego pożyteczne.

Długie doświadczenie nauczyło, że nie odpowiada w zupełno
ści tym celom ów system , który powierza domy karne jedynie wy
znaczonym do tego urzędnikom, lubo z przydaniem dochodzących i 
w pewnych czasach religijne obrządki i nauki odbywających ducho
wnych, bo moralne przeistoczenie wymaga wyłącznego, ustawiczne
go i jednostajnego działania wszystkich z więźniami styczność ma
jących osób, wymaga miłości i wyższego poświęcenia, które niepo
dobna zawsze znaleźć tam, gdzie inne osobiste stosunki i obowiąz
ki i brak poprzedniego usposobienia rozrywają, krepują lub nieudol
nymi czynią do wypełnienia tak trudnego i szczytnego zadania. Naj
jaśniejszy nasz Monarcha zrozumiał, że w kościele tylko znajdzie 
w tym względzie skuteczną pomoc, w kościele, który od wieków 
obmyślał środki na wszelkie złe moralne i fizyczne i natchnął sto
warzyszenia osób oddających się wyłącznie usłudze cierpiącej ludz
kości, nauczaniu nieoświeconych, poprawie upadłych. Takim więc 
religijnym zgromadzeniom poruczono już w kilku krajach tej monar
chii nadzór i kierunek domów karnych i domów poprawy, oddziela
jąc wszędzie mężczyzn od kobiet , i ostatnie oddaiąe najczęściej 
w ręce Sióstr Miłosierdzia, w urządzonych do tego gmachu z wy
mierzeniem odpowiedniego utrzymania i obopólnem postanowieniem 
prawideł zachować się mających. Pierwszym u nas takim Zakładem 
jest  właśnie dom u św. Maryi Magdaleny, gdzie wszystkie kobiety, 
skazano za zbrodnie na dłuższe jak rok więzienie w administracyj
nym okręgu -lwowskim, krakowskim i bukowińskim, niemniej ko
biety tutejszego okręgu potrzebujące poprawy, zostały oddane Wie
lebnym siostrom miłosierdzia. Urządzono w tym celu wielki dwu
piętrowy niegdyś Dominikański klasztor, od lat wielu za dom po
prawy dla mężczyzn i kobiet służący, przy kościele parafialnym św. 
Maryi Magdaleny, mogący pomieścić 400 g łów , na mieszkanie zaś 
dla Sióstr oddano dom dotąd urzędników tamecznych i kancelarye 
mieszczący, wybudowano przestronny gospodarski budynek, przy
sposobiono dwa obszerne dziedzińce, dostateczny ogród, i obmyśla
no Stosowną straż zbrojną, a dla oszczędzenia paliwa, czasu i sił 
sprawiono nowy parou’y aparat opędzający potrzeby kuchni, pralni, 
kąpie! i t. p. —  Wyhór duchownego, który ma sprawować religijne 
obowiązki dla uwiezionych w osobnej kaplicy za wielkim ołtarzem 
wsponinionego Parafialnego kościoła, odpowie wszelkim w tym wzglę
dzie wymaganiom, a ciągła, stosownie obmyślana i rozdzielona 
praca, zatrudniając uwięzione kobiety, nielylko wykształci je w ró
żnych pożytecznych robotach i zaszczepi w nich, nawet przez sto
sowne dla pilniejszych pieniężne wynadgrodzenia, zamiłowanie do 
pracy, ale i nastręczy im możność uzbierania sobie małego zasobu 
przy wypuszczaniu na wolność obok nabytej zdolności do uczciwego 
nadal zarobkowania, do czego im wewnętrzna poprawa najżywszym 
stanie się zapewne bodźcem.

Taki to Zakład został otworzonym dnia 15. maja b.r. dla uczcze
nia imienia dwu najdostojniejszych i sercu Naszego Monarchy naj
bliższych i najukochańszych osób: Matki i Córki! Dostojny Namiest
nik tych królestw, przezacna Jego małżonka, przewielebny Admini
strator tej archydiecezyi i wiele znakomitych gości,  raczyło zaszczy
cić swą obecnością ten obchód tak ważny i tyle dobroczynnych dla 
kraju otwierąjcy widoków. Podczas mszy św. śpiewanej prze* Wiel. 
Wizytatora tutejszo-krajowego Zgromadzenia Sióstr Miłosierdzia, 
przemówił uproszony w tym celu Prefekt łaciń. seminarium, ksiądz 
Frań. Ksawery Puszet, Dr. praw i profesor teologii, z kazalnicy do 
zgromadzonych gośc i,  Sióstr i kobiet ich staraniom odtąd powie
rzonych, słowy wymów nenii, które przytaczamy tu w całości tem 
chętniej, że ich skutek objawił się wwidoeznem wzruszeniu wywar
łem szczególnie na te nieszczęśliwe istoty, wzruszeniu zapowiada- 
jąceni właśnie pożądane skutki.

„Powiadam wam: źeć takie będzie wesele w niebie nad jednym grze
sznikiem pokutującym, więcej niź nad dziewiędziesiąt dziewięcio
ma sprawiedliwych, którzy nie potrzebują pokuty.'1 Łuk. 1 5 ,7 .

Nazwa, którą w księgach pisma Bogu Stwórcy wszech rzeczy 
najczęściej nadawaną znajdujemy, zgromadzeni Słuchacze! jest t o ; 
Święty. — Sam On po kilkakrotnie takim się być mianuje, a Jan 
Ewangelista, jako w objawieniach jego czytamy, widząc otwarte nie
bo, styszat tamże głosy wołające we dnie i w nocy bez odpoczynku:
Święty, św ięty, święty Pan Bóg wszechmogący! (O b ja w .  I V .  8 . )  
Jakoż rzeczywiście, świętość jest z pomiędzy własności boskich ta, 
która nad innemi góruje; która je wszystkie jakoby w jedne wiąże 
całość; jest to własność, która, jeżeli tak wyrazić się wojno: Bo-  
o-a, Bogiem czyni; przez nią to On bowiem, nie dość, że co do 
swen*o bytu początku niema ani końca, nie dość iż w wielkości, 
mądrości i potędze jest nieograniczony, nadto też i z istoty swojej 
najwyższem dobrem się staje. Z świętości tedy Jego wypływa, iż  
Bó"- wszystko co złe koniecznie potępia i nie nawidzi, dobre zaś 
zawsze chce i miłuje. Człowiek, od Boga rozumem i wofną wolą 
obdarzony, używając swej wolności, złe nad dobre przeniósł, i  
przezto siebie z potomstwem swem ciężarem grzechów i odrzuceniem 
od Boga obarczył. L ecz ,  co tu pojęcie przechodzi słuchacze wier
ni! to ,  że Bogu świętość Jego nieprzeszkodziła, w niezgłębionej 
mądrości swej wynaleźć środek, przez któreu przywrócił nam zdol
ność abyśmy się przecież jeszcze świątobliwością do Niego zbliżyć 
i tak na posiadanie Go kiedyś wiecznie zasłużyć sobie mogli. Przy
szedł albowiem na ziemię jednorodzony Syn Boży Jezus Chrystus; 
a cel swego przyjścia sam oznaczył, gdy mówił: „lz n ieposła ł Bóg 
Syna swego na św iat aby sądził św ia t, ale izby św iat b y ł  zbawion 
przezeń “ *Lzn / / / .  1 7 . a na inuent miejscu powiada o sobie: Ii  
przyszedł, aby szukać i zbawiać, co by ło  zaginęło. Ł u k .  X I X .  Dla
tego też to Jezus, w ciągu swego na ziemi pobytu, grzesznikom na
wet jawnym i osławionym, nie tylko przystępu do siebie nie wzbra
niał ale nawet często i chętnie, pełen łaskawości i miłości z grze
sznikami przestawał; a gdy się na to oburzali przeciwnicy J ego ,  
oTomił ich przekonywując, iż wszakże grzesznikom liył On najpo
trzebniejszym, gdy: „nietrzeba“ (m ó w i ł )  „zdrowym lekarza ale źle 
s ię  m a ją c y m .“  Ł u k .  V. 3 1 .  Ł u k .  X V .  4 .  7 .  i przedstawiał się 
w przypowieści, jako ów pasterz, któren mając sto owiec, jeżeliby 
utracił jednę z  nich, zostawia dziewięćdziesiąt i dziewięć, a idzie 
za ona co zginęła, aż ją znajduje; a gdy znajdzie, kładzie na ra
miona sw e, raduje s ię ,  i zwoływa przyjacioły i sąsiady mówiąc im: 
radujcie się ze mną, iżem znalazł owce moją, która była zginęła. 
I zakończa Zbawiciel przypowieść tę słowy na początku ode mnie 
przytoczonemu źeć taka ( to jest w iększa) będzie radość w niebie 
nad jednym grzesznikiem pokutę czyniącym ( c z y l i  nawróconym) niż 
nad dziewięćdziesiąt i dziewięcioma sprawiedliwymi, którzy pokuty 
( t o  jest nawrócenia) niepotrzebują.
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Wszystko to , słuchacze chrzc.ściańscy! coż nam okazuje? oto 
niewyczerpany skarb miłosierdzia Boga naszego; któren ludzi, jak
kolwiek od nich obrażony, przecież umiłował i miłuje, któren sam 
nam do pojednania rękę podaje, sani nas do siebie wzywa, któren 
dał własnego syna, aby tych, którzy na wieczne zasłużyli byli po
tępienie, od takowego ocalić, i do swej chwały niebieskiej wprowa
d z ić .—  Atoli z drugiej strony, niedaloby się przecież żadną miarą 
z  świętością bożą pogodzić to miłosierdzie, gdyby razem i temu, 
czego wymaga sprawiedliwość, nie stało się zadość; i dla tego też 
Jezus, nie samem tylko przebywaniem między ludźmi, dzieło zba
wienia naszego dokonał; lecz przezto, iż jako Bóg i człowiek ra
zem , ofiarę na krzyżu spełniwszy, karę za nas poniósł, i tak obra
żony boski majestat z nami pojednał. Ani leż Jezus przez tę ofia
rę swą nieuwolnił nikogo od obowiązku czynienia zadość sprawie
dliwości Bożej za własne grzechy; tylko to sprawił,  iż przez za
sługi Jego ineki i śmierci, nasza skrucha, nasze pokutne uczynki, 
mogą nam posłużyć do usprawiedliwienia sie przed Bogiem , które
go świętości nieskończonej, byśmy inaczej sami własnemi siłami, 
żadnym sposobem przebłagać niezdotali.

Odchodząc ze świata Jezus, ustanowił widzialny na ziemi ko
ściół swój, w którego r ę c e ,  razem ze swą nauką, złożył też i 
wszystkie środki, jakich do oczyszczenia od Boga potrzebnych łask 
używać należy. Wszakże niedosyć na tein słuchacze wierni! kościół 
święty , mający za zadanie prowadzić ludzi do zbawienia, nie może 
nikogo zmuszać, aby naukę, którą on opowiada, przyjmował i przy 
niej trwał; aby ustanowionych w nim rządców powagę uznawał; 
kościół ze skarbnicy łaski sobie powierzonej, szafuje w praw dzie ,  
ale tylko takim, którzy z tejże czerpać sami prrzychodzą. —  Już 
zaś słuchacze wierni! społeczeństwo, w którem żyć ludziom Bóg 
sam przeznaczył, potrzebuje ubezpieczenia przeciwko takim, któ
rzy tamże na cudze prawa naslawać , którzy spokój i porządek na
ruszać się odważają. A do tego też władzę i to z rozporządzenia 
Boga, mają sobie nadaną, w ładzcy św ieccy; to jest:  c i , co naro
dam i, c z jli krajami rządzą. Mówię z rozporządzenia Boga; bo wszak
że  On sam przemawia przez usta mędrcy swego w tych słowach:
Przeze mnie królowie królują, przeze mnie książęta panują, przeze 
mnie prawodawcy i mocarze stanowią sprawiedliwość; (K s . P rzypow . 
V I I I .  1 5 .  1 6 .)  a równie też i Chrystus Ban w wiadomej odpowie
dzi kuszącym go Faryzeuszom danej, zalecił,  aby: CO jes t cesarskie
go cesarzowi, a co jes t bożego, Bogu oddawać; ( M at . X X I I . 2 1 . )
co dowodzi, iż jako, z ustanowienia Jezusa, jest kościół,  czyli 
władza do rzeczy duchownych, to jest do tego , co się zbawienia 
ludzkiego bezpośrednio dotyczy, tak niemniej, w imieniu i z woli 
Boga rządzą panujący, aby nad dobrem doczesnem, poddanych so
bie ludów czuwali. Razem jednak wypływa z t e g o , że Bóg nadając 
im tę  władze, wkłada też na nich i obowiązek, aby kościołowi 
rozporządzeniami swojemi nietylko sie nie sprzeciwiać, ani mu nie 
stawiać zapory, ale aby owszem iść z nim pospołu, a przeto one- 
muż wszelkę jaka od nich tylko zależy pomoc i opiekę udzielać, co 
zwłaszcza od władców, którzy sami do kościoła należą, słusznie 
oczekiwać można. Pojął i uznał te wielką prawdę osobliwie, pa
nujący nam szczęśliwie i chwalebnie Najjaśniejszy Ccsars Franci
szek Józef. Już bowiem w krótce , skoro na odziedziczony po 
przodkach tron wstąpił, objawił On w wydanych rozporządzeniach 
powzięte stałe postanowienie, aby rządy swe nie inaczej jak w naj- 
serdeczuiejszem z kościołem św. porozumieniu sprawować, a czyliż 
nie świadczy o tein jawniej jeszcze, one na samym wstępie do za
wartej świeżo miedzy Nim a stolicą Apostolską wiekopomnej umowy 
umieszczone oświadczenie, iż przejęty jes t prawowierny monarcha 
najiywszem pragnieniem, w cesarstwie swojem wiarę, pobożność i 
karność obyczajową, jednomyślnie z głow ą k o śc io ła , utrzymywać i 
pomnażać; w której też to umowie przychodzą dalej i one pamiętne 
s łow a, gdzie Bóg wyraźnie jako król królów i Pan Panów ( K o n h . 
urt. X V . )  jest wymieniony.

Takim to samym błogim duchem tchnie i ta wysokiego nasze
go rządu uchwała, której wprowadzenie w życie, dzisiaj tu obcho
dzonej uroczystości jest powodem. — Zaiste, jeżeli jest co takiego, 
co współdziałania władzy krajowej i kościoła, że tak rzekę, g ło 
śno się domaga, to najszczególniej los i stan tych nieszczęśliwych, 
których pożałowania godne obłąkanie, lub niekiedy smutny zbieg 
okoliczności, mściwej reki sprawiedliwości ludzkiej ofiarami czyni. 
Są oni winowajcami przeciw społeczeństwu, zgwałcili ustawy jego; 
rząd w imieniu społeczeństwa musi naruszoną prawa powagę w ca
łośc i utrzymać, kary przoto zagrożone wym ierzyć, i czuwać aby 
wykonane zostały. Kościół też , to urzędów świeckich powołanie

w  zupełności uznaje i uświęca, gdy naucza z apostołem: iż  Urząd 
sługą j e s t  b o ż y m ,  m ś c ic ie le m  ku  g n ie w u  te m u , któren z ło ś ć  cz y n i 
[R zy m .  X I I I .  4 . )  Ależ chrześciański rząd niemoże też i o tein za
pominać. iż jeżeli jest zastępcą Boga świętości w t e m ,  czego do
maga sie sprawiedliwość, taż świętość obejmuje niemniej i miłosier
dzie; że nawet miłosierdzie nad sprawiedliwością u Boga przeważa;
skoro Bóg s y n o w i w ła s n e m u  n ie p r z e p u ś c i ł ,  (d o  Rzym . y i i i .  3 2 . )
ale go wydał, aby tylko grzeszników ocalić, skoro sam mówi u Pro
roka: iż niecbce śm ierc i niezbożnego, a le a b y  się n a w r ó c i ł  i ż y ł ;  
( E  zech. X X X I I I .  H - )  a nadto też słowa one Jezusa: że  w ię ce j 
w niebie radości będzie nad je d n y m  n a w ró co n y m  g r z e s z n ik ie m , n iż 
nad dziewięćdziesiąt dziewięciu s p r a w ie d liw y c h , poznać to. tembar- 
dziej dają, jak wielce Bogu na tein zależy, aby mógł przebaczyć, 
i że Bóg niejako tylko zmuszony karze, t. j. o ile grzesznik, nie- 
chcąc nawrócić sie , miłosierdzie Jego wyraźnie odpycha. Co gdy 
tak je s t ,  władcy chrześciańskiemu bez wątpienia nie tylko nie go
dzi s ię ,  winnym przy karaniu ich korzystania z miłosierdzia boże
go niedopuczczać, ale owszem władza miecz karzącej sprawiedliwo
ści piastująca tein bardziej obraz Boga na sobie nosi, tein clilubniej- 
szem i poszanowania godniejszem czyni urzędowanie swoje, im wię
cej ze strony swojej okazuje starania, aby karze ulegający w miło
sierdziu boskicm udział jak najobfitszy mieć mogli. To zaś właśnie 
osiągnąć da się jedynie przez przywezwanie pomocy kościoła. Boć 
rzeczywiście, jeżeli nad karanym słusznie władzę swą wywiera spo
łeczeństwo , o ile on przeciw niemu przewinił, toć tenże winny, ja
ko grzesznik, należy już do kościoła. Kary zewnętrzne, jakie wy
mierza prawo ludzkie, nie wystarczają pewnie same przez się do 
poruszenia serca i woli, do wzbudzenia zatem skruchy, a więc 
przedsięwzięcia poprawy na dal, jeżeli nie przyłączą się pobudki ku 
temu, które kościół jedynie nastręczyć jest w stanie; owszem kary 
zbyt łatwo pociągają za sobą rozjątrzenie, lub opadnięcie na umyśle; 
przeciw którym też kościół sam jeden skuteczne podaje lekarstwo; i 
choćby więc w tym co karę znosi, już tylko cierpiącego uważać, 
potrzebuje on dla swego pokrzepienia, pocieszenia i utwierdzenia, 
aby kościołowi zajmowania się nim jak największa daną była ła
twość. Już zaś, powie k to , iż to nic nowego, bo bywa lak zwy
kle i bywało u nas od dawna iż przydani do więzień umyślni ka
płani, więźniów duchowne zaopatrywanie sobie mieli i mają powie
rzone; jakoż w samej rzeczy bez kapłanów tu się obejść niemoże; 
kapłan bowiem tylko sam jeden sakramcnla udzielać, on  tylko ob
rzędy służby bożej sprawować, on naukę wiary z posłannictwem 
od kościoła wykładać jest inocen. Jednakowoż, niemniej i pewna, 
iż kapłani przy więzieniach, zwykle w zbyt małej będąc liczbie, od
osobnieni, i własnym pozostawieni siłom, jakkolwiek żarliwi i peł
ni dobrych ch ęc i , niemogą podołać ciężarowi tak trudnego dusz 
starownictwa, które ciągłej i nader troskliwiej wymaga pieczołowito
ści. Na to za ś kośeiót znajduje zaradcze sposoby; on umie przy
sparzać sobie pomocników; na jego to bowiem łonie wyradzają się 
one wielkie, zdumiewające, olbrzymie poświecenia, których zapła
cić nie można złotem , ani wynagrodzić żadną z onyeh marnych bły
sk otek , jakiemi przynęcać zwykł świat tych co jemu stużą; po
świecenia których świat nawet nierozumic; bo one korzeń i  źródło 
swoje mają w miłości; ale nie onęj mdłej, błahej, samolubnej, zwo
dniczej, jaka na święcie się napotyka i która jego jest bożyszczem;
ale m iłość, przez którą działa wiara; (d o  Gulath. V. 6 . )  miłości za
tem odnoszącej się do Boga i na nadziei w Nim i w nieomylnych 
obietnicach Jego opartej; miłości podobnej do tej , przez którą dał 
Jezus za nas życie; miłości mocniejszej od śm ierci; ( P i e ś ń  p ieśn i  
V I I I .  6 . )  miłości która na kształt ognia dusze przenika, i która, 
skoro nią dusza rozpłonic, już w niej wszelkę lękliwość, wszelkę 
wyniosłość, wszelki wzgląd ludzki, wszelkie do wygód i przyjem
ności przywiązanie, słowem wszystko co zmysłowe, co cielesne, co 
ziemskie, jakoby rdzę pożera i trawi, a tak duszę do największych 
rzeczy sposobną czyni.-—  Wiadomo, ile kościół posiada, ile nawet 
ciągle co raz to nowych przybywa mu, pod rozmaitemi nazwiskami 
i kształtami od niego upoważnionych lub zatwierdzonych, czy męz-  
kiej czy żeńskiej pici stowarzyszeń, które, za danym od natchnio
nych duchem bożym mężów lub niewiast początkiem utworzone, na 
wszelkie niemal rodzaje posług, jakich tylko wymagać mogą ludz
kości duchowne lub cielesne potrzeby, liczne pracowników dostar
czają zastępy. — Nie tajno też nikomu, jak świetne w lic z b ie  tych 
miejsce zajmuje założone przez St. Wincentego z Pauli zgromadze
nie sióstr m iłosierdza zwane; głośne zwłaszcza są teraz po święcie 
całym czyny bohaterskiej chrzcściańskiej miłości, któremi się człon
ki towarzystwa tego w ciągu niedawno zakończonej wojny, czy to



93

na pfiic.uh b i t w y . wśród g rzmo tu  dział  i g radu  k u l ,  czy toż po 
szpitalach wśród naj sroższej  z a r a z y ,  około r annych  lii!) chorych 
odznaczały.  Ale i oprócz t ego,  gdzieko lwiek  okażą się one św. 
Winceidego c ó r y ,  wnet  powszedn ie j  czci i u wielbienia staja się 
przCd yiiąl c m ; świadkiem też i miasin nasze gor l iwośc i ,  z j a k a  do
tąd wychowywaniu s ierotek tudzież chorych us łedze  oddaje się za-  
ci,.1 to zgromadzenie .  Lecz  dz i ś ,  otóż n o w e m u  jeszcze obszerniej 
s z e .  z większym jeszcze i chluby i zas ług  pionem po łączone,  do 
działania otwiera sio po le ;  r ząd wysoki  bowiem powziął  nader  
chwalebna myś l ,  je;  o za rządowi  i s taraniom poruczyć dom wiezie
nia dia niewiast  z Galicyi i Bukowiny za zbrodn ie  lub p rzestęps twa 
od sadów na ka rę  skazanych;  tudz ież  ł y c h , k tó re w celu poprawy 
p rzy t rzy my wan e  być ma ją ;  a zgromadzenie  podjęto się t e go ,  za 
wzorem świętego swego U s t aw od aw cy;  któren podobnież,  j ako na- 
ezelny j a l inużnik więzień publicznycli  we Francy  i ,  lat ki lka z wielką 
dla dusz p r acował  korzyścią.  T a k  więc w życie dziś wchodzi  ten 
nowy a p rawdziwie  chrześe iański  za k ła d ,  za k tó rego zap ro wa dze 
nie wysokiemu r z ą d o w i ,  tein większa należy się cześć i wdzięcz 
ność ,  gdy do o (tegoż uposażenia  i u t r zymania  bardzo znacznym 
przyczyn ia  się wydatkiem.  'sie pot rzebu ję  tu zwracać uw ag i :  j ak 
p r z y k r e m ,  j a k  m oz o ln em . j a k  wyt rwa łe j  i n iezmordowanej  cierpli
wości  . jakiego zaprzen ia  siebie , wymagająccin j e s t  to ca łkowite  od
danie sie k ie rowaniu takie,iii mnóstwem dla kary lub poprawy uwię
zionych ,  a to tern bardziej ,  gdy nicehodzi tylko o to ,  aby między 
niemi zewnę t rzną  karność  i porządek u t r z y m a ć ,  lecz t e ż ,  co g łó 
wnym jest  zamia rem,  do znoszenia swej niewoli  i innych k a r  w du
chu cl ir/ .eściańskiej pokory i po ku ty ,  je zniewol ić ,  do rzeczywis te j  
odmiany życia p r z y p r o w a d z i ć ,  na bogobojne n iewias ty ,  użyteczne 
członki  spo łe cz eńs tw a ,  na nowo wykszta łc i ć .  Ależ t e ż ,  o jak so 
wita w  niebie za  taką ofiarę zachowana nadgroda!  Ach k iedyć Jezus 
obiecał  niebo wszys tk im ty m  c o  g ło d n y c h  n a k a rm ią , p ra g n ą cy ch  n a 
p o ją  łub c o  w  in n y ch  c ie le s n y ch  n ie d o s ta tk a ch  b liź n ich  p o ra tu ją , m ó 
w ią c ,  ź e  to  c o  im , to  Jem u sam em u  on i u c z y n i l i ,  Maik. X X V .;i 'i  —
4 O .  to j a kż eż  dopiero odpłaci  On t y m ,  co Siu w  odszukiwaniu dusz 
zgubionych będą pomocni ,  i k tó r zy  naw et ,  wszys tko  na świecie po
rzu c iw sz y ,  temu sic poświęcają.  K ie d y ć  w ię k sz a  ra d o ść  b ę d z ie  w  n ie 

b ie ,  nad je d n y m  n a w ró co n y m  g rze szn ik ie m , n iże li nad d z ie w ię ć d z ie 
s ią t i d z ie w ię ć  s p r a w ie d liw e m i , to jakiejże zapłaty niema się ten 
spodziewać, kto na grzeszników nawrócenie całe swe życie obra
ca? boć, jak słusznie uważał jeden z ojców kościelnych: Z e w s z y s 
tk ich  r z e cz y  b o s k ich  n a jw ię ce j b o sk ą  j e s t ,  w s p ó łp r a c o w a ć  z  B og iem  
d o  d u sz zba w ien ia . {  D yon is. de coc/i Hicrurch. I. U l . )

Do was wkońeu jeszcze zwracam mowę moją. o w y , które 
waszego przeszłego życia wykroczenia lub nierządy sprowadziły do 
tego miejsca kary i pokuty! Usłyszałyście już, jako Jezus grzesz
ników od siebie uieodpycha, ale owszem szuka, do siebie przyciąga 
i zbawić pragnie; a dowód nowy macic tego, gdy oto wam zsyła 
aniołów pocieszycieli, gdy wam daje matki, siostry, przyjaciółki, 
daje że tak rzekę niemal sługi ; bo one wam będą tern i wszystkiem 
staną się dla was, byleby was dla Clirystusa pozyskać. Przyjmetęż 
je tedy jako samego Chrystusa, w ich postaci, niech wam się zda
je iż to Chrystus przychodzi, jako dobry pasterz, szukać za swą 
zbłąkaną owieczką, jakiemi wy jesteście ,'  Oddajcie się im przeto 
z wszelką miłością, z wszelkiem zaufaniem i posłuszeństwem; strzeż
cie się niewdzięcznością odpłacać ich koło was starania, waszym 
uporem, wasza krnąbrnością lub zatwardziałością utrudniać im do
pełnienie ich i tak cierniami zasłanego powołania. I tak wszelki 
opór byłby próżnym; przełożone albowiem mieć będą środki, aby 
niesfornych ukrócić, aby sobie winną zjednać powolność, ale one 
was pewnie miłością prowadzić wolą. Wszak chodzi tu o was same, 
chodzi o wasze dusze; byście, kiedy już cierpieć musicie, niecier- 
piały nadaremnie, ale z pożytkiem na zbawienie wieczne. Módlcie 
się przeto za was same i za te przyszłe opiekunki w asze , aby i 
wam i im dodał Bóg siły i wytrwania, módlmy się też wszyscy słu
chacze wierni! aby u m o c n i ł  to B ó g ,  c o  w  nas s p r a w i ł ;  (P s a lm ,  
L X V 1 I .  29 . ')  aby dziełu temu,, które za łaską Jego powstało, 
wzrostu i błogosławieństwa dodać raczył; módlmy sie za Najjaśniej
szego Cesarza, tudzież za wszystkich, którzy do powstania tego 
nowego zakładu jakimkolwiekbądź sposobem się przyłożyli. Oby 
Bóg wynagrodził to im wszystkim jako zasłużyli! oby ich i grzesz
ników za ich staraniem nawróconych, kiedyś szczęśliwie połączył 
w chwale swojej wiekuistej. Am en.

B ł -   ---------------------------

Kupy goliae w Oalicyi i Bukowinie.
Wywar i przedaż soli w marcu 185B i 4855 .

(Obitcz Kr. 1, 5, 12, 13 i 21 Dodat. lygod.)
Produkowano cetnarów:

W m a r c u  185G. W m a rcu  1855.
W  Galicy i   45,061 */i0o ................  4 7 ,1 4 9 « /100
Na Bukowinie . . , 2 ,0 7 9 (ł/-- . . . . . .  3 ,2733l!/..

Razem . . . , 4 7 , I 4 0 l8j., 50,423 9/..
W  marcu 1856 w Galicji  ..................... m n i e j  2 ,08878/'«

„ » „ na Bukowinie . , , . m n i e j  l , 1 9 4 I9/ , 00 cet.

P r z e d a n o  cetnarów.

41 ,39550/ J00
1,9943V- .

W  m a r c u  1856 
W Galicyi . . . .
Na Bukowinie. . .

Razem . . . . .  43 ,389so/..
W marcu 1856 w Galicyi . . . , . w i ę c e j  
„ „ „ ną Bukowinie...................mn i e j

W m a r c u  1855. 
40,28455/ lo0 

2,6419«/..

42,925  
1,110 95/..} 

6469B/ / 00 ^ t .

I^ofjcayce. S$. 1618 i IflJLfl.
Biskup Marcin §zyszkowski oddaje wystawioną przy kościele dohczyekim przez W aler. Falkowskiego 
kaplicę wraz z lundaeyą proboszczowi Grzeg. Królikowskiemu pod obowiązkiem odprawiania w niej

mszy ś. za fundatora.
M a r t i n v s  S z y s z k o w s k i  | Dci et Aposlolicae Sedis gratia

Episcopvs C-r a c o v i  ensis , Dvx Se v e r i e n s i s .  Yniuersis et singulis, 
ad (juorum | nolitiam pr(aese)ntes I(ite)rne n(ost)rac peruenerint, 
significainus: Onomodo Y(e)n(er)abilis G r e g o r i u s  K r ó l i k o w s k i  
"nneupatus, Plcbanns D o b e z i c e n s i s ,  cornm off(ici)o cancellariae 
"(ost)rae suo et Nobilis Y a l e r i a n i  | F a l k o w s k i  Paroehiani sui 
liomine c ompnrui s s e l e t  facta narratione, supradictum Nobilem D(o-  
minum) Fałkowski capellam contiguain parochiali suae t f ł o b c z y -  
Cfiisi muro extruxisse, pro sua uxo|risquc suae, liberorum et con-  
sanguineoruni sepultura, eidemąue capellae pro ministerio sacrosanc- 
torum Missae Sacrificiorum donasse perpetuft et irrevocal)ili dona- 
lione domuin et fundos | certos infrascriptos, exhibuit cum procura- 
torio eiusdem D(omi)ni Yałeriani supradicti mandato inscriptionem 
donationis, coram off(ici)o consulari B o h c z i c e n s i  et aduocatiali 
actisq(ue) eiusdem integ-ri officy consula|ris et aduocatialis D o b -  
C z ic e n ( s i s )  sub sigiHó oppjdi et subscriptione notary Adami Bagie..- 
ski sub actu in yigilia s(ancti) Thomae Ap(os1;o)li an.no D(omi)ni 
MDCXVIII fąctae, ac post productas ](ite)ras cridae, eod(m} | no- 
mine ut supra instaret peteretq(ue), dotationem huiusmodi authori- 
tate n(ost)ra admitti in contumatiam omnium et singulorum, sua

M a r c i n  S z y s z l i m c s l l i . s  B ożej i Stolicy Apostolskiej  
la s k i  B iskup  k r a k o w s k i  książę s i e w i e r s k i , wszystk im  w  ogó
le i  w  szczegó lnośc i , do czyjej w iadomości nin iejszy list doj
dz ie ,  oznajmianiy co następuje. S tanąw szy  Wielebny Grzegorz  
nazw isk iem  K ró likow sk i  Pleban z D o b c z y c  wlasncrn i S z la 
chetnego W a h r y a n a  Falkow skiego  para/lana swego imieniem  
przed urzędem lsancelaryi nasze j  i opow iedziaw szy , ja k o  wspo-  
m niony Szlachetny P a n  F a lko w sk i  przy  kościele parafialnym  
w D o b c z y c a c h  kaplicę z grobami dla s ieb ie , dla ż o n y , dzie
ci i krewnych strych w ym urow ał i onej dla odprawowania ofia
ry  m szy  świętej domostwo i grunty niżej wyrażone wiecznym a 
nieodw ołanym  darem n a d a l , przedłożył: z pełnomocnem P a n a  
Waleryctna zleceniem także zapis darow izny w  radzieckim  i 
wójtowskim urzędzie i l o h c z y c k i n i  przed  aktami całkowitego  
urzędu radzieckiego i wójciego, pod pieczęcią miasteczka BMolt- 
CZfJC i  podpisem p isarza  A dam a Bagie .. skiego w  wigilią św ię 
tego Tom asza Apostoła  roku Pańskiego  1 6 1 8  uczyn iony , a  
okazaioszy pismo o b w i e s z c z a j ą c e  żą d a ł  i  domagał sie tern 
samem j a k  w yżej im ien iem , a b y ś m y , g d y  się n ik t  to sądzie  n ie  
z g ło s i ł , kto by ro zu m ia ł , że m u na  w sze lk i sposób na tern za le->
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quouis modo inferesse putantium aut ius alirjod in domo et fundis 
capellae donatis | praeteudentium, et niinisterium diuinuin in radem 
capella arbitrio n (o s l)ro ,  ad quod se Fundator referebat, erigi et 
ordinari. Nos considerato coram auditore n(ost)ro super hoc nego- 
tio fabricato processu, ac decreto in eon | tuinaciain non coinparen-
tium viso, petitiouom supradietam de approbatione donationis hnias 
modi diuinoq(ue) ministerio erigendo adiniitendam esse duximus, 
utiquidein iu Dei nominc ad maiorem Dci Oninipoteutis gIo|riam et 
honorem inemoriamq(uc) ac titulum s(an)cti Stanislai Marłyris et 
PontiRcis Regni Poloniae Patroni erigimus, eideinq(ue) capellae do
mom et fundo#, iu inscriptione coram off(ici)o consulari et aduoca- 
tiali actisq(ue) consu|laribus et aduocatialibus sub actu iu vigilia 
s(an)cti Thomae Ap(osto)li anno Domini MDCXVII1 nominatos et 
descriptos suisq(ue) limitibus designatos , in titulum et dotationem 
istius capellae recipientes eccl(esi)ae 1 9 o b c z i |  c en (s i)  parochiali 
in fundationis ipsius antiquitus factae augmentum adycimus et incor- 
poraraus iuxła tenorem inscriptionis, saluo tamen usufructu aduitali- 
cio pro persona solius Fundatoris supradicti Nobilis Valerjiani Fal
kowski, quem sibi rcseruauit in fundatinne ipsa, prout clarius in 
ipsa inscriptione continetur. Ordinamus praeterea, ut Plebanus I ) o b >  
c z i c e n s i s  modernus et pro tempore ex(iste)ns domuin, fundos, 
hortos et peusi|ones scu ceusus, sic ut supra praemissum est ca
pellae donatos et postea huta declarationem eiusdem Fundatoris do- 
nandos et inscribendos, in dominium ecclesiasticum accipint, eisq(ue) 
sicut et aliis iu antiqua | fundatione donatis et possessis utatur, frua- 
tur ac tanquam ecclesiasticos contra ąuosuis tueatur et defendat, 
atq(ue) ad ipsius Fundatoris intentionem missam unarn viuente Fun
datora pro peccatis, mortuo vero | missam pro defunctis in eadem 
capella per se aut vicarios suos recitare semel iu septimana quouis 
die festo soleuni, quoad popalam non impedito, sit obligatus. In 
quo conscientiam ipsius Plebani et successorum eiusdem | oneramus, 
dictamq(ue) capellam iure speciali pro sepullura supradicti D(omi)-  
ni Valeriani Falkowski uxorisq(uc), Jiberoruni ac consanguincorum 
ipsius assignamus, separamus et addicimus, saluis tamen iuribns 
eccl(esi)ae parochia|lis et adicta conditione seu modo, ut pro re- 
paratione eiusdem capellae ipse fundator prouisionem perpetuam fa- 
ciat, ne plebanus sumptibus fabricae ecclesiae principalis satis gra- 
uatus ctiam capellae islius rcparan|dae onere magis grauetur. In 
qnorum omnium et singulorum lidem pr(aese}ntibiis manu n(ost)ra  
subscriptis sigillum n(ost)rum appendi fccimus Dal(um) in curia 
n(ost)ra K i e l c e u ( s i )  die quarta Februaiii a(un)o D(omini) m i l -  
l ( e s i ) m o  s e x c e n t ( e s I ) i n o  d c c i m o  n o n o .  | Pracscntibus 
R(eueren)dis et G (e)n(er)osis  D(onii)nis Stanislao Garwski Dccano 
Płocen(si)  Can(oni)co C ra c o uien(si) S(acrae) R(egiae) M(ajes)- 
t(a)tis  S (e)cr(etar) io ,  Francisco Zaierski, i(uriś) u(triusque) D(oc-  
tore) Praep(osijto L u ce o r iensi, B re s t e n ( s i ) ,  Decano P u ł t o u i e n -  
( s i ) ,  Archid(iaco)no Sa  n d o mi r i en (s i) ,  Auditore | et Judice cau- 
sarum curia* n(ost)rae g (e)n(er)a li  , Joannę Zalassowski Scholasti- 
co L u c e o r i e n ( s i ) ,  Va r s o u  ien(si) P u ł t o u i e n ( s i )  , Joannę Kraj- 
kowski P ł o c e n ( s i ) ,  Chr(ist)ophoro Nossarzewski K i  e 1 c e n (s i ) ,
Stanislao Rucki Decano S a d ec  en (s i) ,  K i c l c e n ( s i )  Car.oni|cis, Ma- 
thia Cieminski Praefecto n(ost)ro K i e 1 c e n ( s i ) , Martiano Sierakow
sk i ,  Chr(ist)ophoro W ażyński, Chr(Ut)ophoro Żydowski, Joannę 
Solecki, Petro Suliszewski, Samuele Calina i(uris) u(triusquc)
D(octore) actorum curiae nostrae Notlario etc.

Podpis:
M a r t i n n s  S z y g z k o w s k i

E(pisco|pus Cracouiensis mp.
Pieczęć zaginęła.

Napis na zagiątce:
Erectio capellae U o b c z i c e n ( s i s )

Oryginał, z którego łacińska osnowa wzięta, zoslajc w ręku pana Jabłońskiego księgarza.
We Lwowie 25go Maja 1856 r.

albo htoby sobie do domostwa i  gruntów kaplicy darow a
nych ja ko w e  prawo r o ś c i / , uposażenie to powagą naszą  u zn a l i , 
służbę Hożą w  kaplicy według woli n a sze j , do której się fun  
dator o d w o ła ł , ustanowi/i i nakazali.  My rozpoznawszy prz  
śledcy naszym  tok przeprowadzonej sprawy i  przypa trzyw szy  s i ę  
wyrokow i zaocznem u. postanowiliśmy wspomnionej prośbie wzglę
dem potwierdzenia uposaży i ustanowienia, s łużby  B o że j  z a d o ś ć  
u c z y n ić , ja k o ż  w imię P a ń sk ie  ku w iększej Boga W szechmogą
cego s ław ie  i c zc i , leu pamięci i w zyw aniu  świętego S ta n is ła 
wa Męczenika i  B i s k u p a , Patrona  korony po lsk ie j , ustanawia-  

a przyjmując domostwo i  g r u n ty , w  zdzia łanym  w obcemy
urzędu radzieckiego i wójciego, tudzież przed  księgami radzicc-  
kiem i i  wójciemi w  wigilią świętego Tom asza  Apostoła roku  
Pańsk iego  1 6 1 8  zapisie w ym ien ione , opisane tudzież granica
mi oznaczone  , za miano i  uposaż ka p licy , przydajem y j e  pa ra 
fialnemu kościołow i d o b c z y c k i e m u  i wcielumy do niego ja ko  
pomnożenie pierwotnej fundacy i  wedle s łów  zapisu z wyjątkiem, 
atoli dożywotniego uży tku ,  który sobie wspominany w yże j fu n 
dator Szlachetny W aleryan  F a lk o w s k i , j a k  to sam zapis dokła 
dniej ob ja śn ia , dla w łasne j  osoby zastrzegł. Nadio rozporzą
d z a m y , aby pleban d o b c z y c k i  teraźniejszy lub pod ów czas  
będący dom ostw o , g ru n ty , ogrody i  czynsze , kaplicy ja k o  się 
w yżej rzek ło  darowane i z czasem wedle oświadczenia  fu n d a 
tora darować i zapisać się mające  , w  posiadanie kościelne w zią ł,  
onych równie jak innych , dawną fundacyą  darowanych i posie
dz i  onych , u żyw a ł i ja k o  kościelnych przeciw każdemu bronił; 
aby tak ie  w  m yśl  fu n d a to ra , dopóki fundator  ży je ,  jed n e  mszę  
za grzechy, za ś  po śm ierc i  jego  za u m a r łych , je że l i  powinność  
pasterska  d o z w o l i , raz  na tydzień  zaw sze  na dniu  uroczystym  
sam  albo przez w ikaryuszów  w  tej kaplicy o d p ra w ia ł , pod ob
ciążeniem sumienia swego. N arcsc ic  przeznaczam y wspomnia
ną  kaplicę osobliwein prawem na grobowisku dla przerzcczone-  
go P a n a  W aleryana Falkowskiego , dla ż o n y , dzieci i kre
wnych j e g o , a to li , z zachowaniem całkowilem praw  kościoła  
parafialnego i  z dodaniem w a r u n k u , aby na naprawę tej kap li
cy założyciel trwałe obmyślił opatrzenie u c z y n i ł , iżby pleban  
ponoszący j u ż  z powodu budowy głównego kośc io ła  dosyć zn a 
czne w yda tk i ,  obowiązkiem naprawiania  kaplicy je s zc ze  bar
dziej obciążony niebył. W  dowód powyższych orzeczeń podpi
sa liśm y niniejsze i picczęc naszą  u niego zawiesić poleciliśmy. 
D ano  na dworze naszym  w S Ł ielcn ch  dnia czwartego lutego 
roku Pańsk iego  T y s ią c  S z e ś ć s e t  D z ie w ię tn a ś c ie  w p rzy 
tomności Wielebnych i  rodowitych P a n ó w : S ta n is ła w a  G a r -  
iv a s  k i e g o  , dziekana p ł o c k i e g o , K anoniku  krakow sk iego  i 
Sekretarza  Uświęconej K rólew skiej M o ś c i ; F ranciszka  Majer
sk iego ,  obojga praw  D oktora ,  ł u c k i e g o  i b r z e s k i e g o  P ro 
b o szcza ,  D ziekana  p u łtu sk ie g o , Archidziekana s u d o m ir -  
sk ieg o , generalnego do toczących sic na dworze N a szym  spraw  
śledcy i  S ę d z i ; J a n a  'ZuluŚowskicgo ł u c k i e g o ,  w a r s z a w 
skiego i  p u / l u s  kiego Scholastyka; J a n a  K rajkow skiego p ł o c 
kiego, K rzyslo fa  Nosarzeioskiego k i e l e c k i e g o ,  S ta n is ła w a  B u c
kiego D zieka n a  sądeckiego a k i e l e c k i e g o  K anoników , Macieja  
Ciemińs kie go R zą d cy  naszego k i e l e c k i e g o , M arcyanu S ie ra ko w 
skiego , K rzys to fa  W a iy ń s k ie g o , K rzys to fa  Ż y d o w s k ie g o , J a n a  
Soleckiego , P iotra  Suliszewskiego  , Sam uela  K a liny  obojga praw  
Doktora a P isa r za  przy nasze j  hancelaryi nadwornej i t. d.

M a r c i n  S z y s z k o w s k i
B isku p  krakow sk i  r. ,v.

Z a ło że n ie  Kaplicy dohezyckiej.

W o 1 a ń s k i Fr.

Sprostowanie do Nr. 21. Dod. tyg.
Kolumna pierwsza, wiersz trzeci od góry, czytać: „ r o b o t d o k o n a n y c h  co W  wykazie II. N. bież 3 Obwód Żółkiew, w rubryce: „Rowy poboczne* ezy- 

do d r ó g  k r a j o w y c h , *  resztę opuścić. L- ''o&uU.

K oiim u. pi— . * i « . .  . 0 - » « •  »» ’>*■■' “ " i "  « « • '  • «  n b ' S . I ; Z X Z ’  ‘ Zk w aur.  .
W  wvkazie  I. N. bież. 4. Gościn iec ,  L  w ó w - R o h  a t y n ,  zamiast liczb wymię- sownie sumę.
w  wyaazie nionyeh w rubrykach, ułożyć porządkiem następujące: 1,3635, — — — N. bicz. II. Ob. hołomya w rubryce: „Inne kopane roboty* czy-

5334, 70 , 6106, 14339, *48, I 9 , ‘ l 8 ,  80. i ‘stosownie sumę t»ć 3266, a sumę 5049.
poprawić.   — — N. bież. 13. Ob. Czortków w rubryce: „Rowy poboczne11 czytać:

_  _  N> b ież. 9 . gościniec, S i w k a  - H a l i c z ,  w rubryce, „Poręcze* 29704; a w rubryce: „Inne kopane robotyk czytać sumę: 3201.
czytać: 400 i stosownie do tego sumę. — — — N. bież. 14. Ob. Czortkow. wrubryce; „Długość* czytać: mila

_  — N. bież. 11. gościniec, Z a l e  s z e z y  ki  - S k  a ł a ,  w rubryce: „In- 1. a sążnie opuścić. — Stosownie odpowiedzieć ma suma.
ne kopane roboty* czytać: 4689 i stosownie sumę.

Główny Redaktor M. Szrzeniawa Sar ty ni. _Z c. k, galic. Drukarni rządowej.


